
,/»/ 868,
Oplata preim m eracyjna aa 

k ro n ik ę  W iadom ości Krajo- 
v y en  i Z a^ranicznyca w y 
kocił a j w  W arszaw ie  rnczutei 
r*. 7 kop. 20 (zip.  48); ft) 
kw artaln ie  rub. »r. 1 too . 80 
( z i p .  1 2 ); cuesiecznie top .
60 ( z ip .  4).

Warszawa, Pooiedziałek 3  O  Września 
1 3  Października R o k  1 8 5 7 .

^ a p ro w in c i w  K rń iestw U  
i  p o c itą  roczn ie  rs . 12 (z ip  
SO); kw arta ln ie  rs. 3 (z ip . 
JO). W  C esarstw ie  ta ż  sama 
oolata co na prow incji w  Kró
lestw ie . z dodaniem —. .  
czme m b 1 K w artalnie za ko 
perty

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I
Jutro S. Edwarda Króla. , Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 8. wczoraj w pW
Wsctiod słońca o g. b m. 22. Zach, o g. 5 m. 10. | ście. w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego piacu. | Wysokość wódv na Wiśle stóp 2 cali

Petersburg, d. 20 Wrześniu (2 Października).
N a jj a ś n ie js z y  P an rozkazać raczył: znieść bez

zwłocznie szwadrony kantonistów i baterje okrę 
gów wojennego osiedlenia jazdy.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
I c h  C e s a r s k ie  W y s o k o ś c ie , W ie l k i  X ią ż e  A l e x y  

A x a n d r o w ic z  ; i  W ie l k a  X ie ż n ic z k a  . M a r ja  A l e -  
x a n d r ó w n a , Dzieci N a jj a ś n ie js z y c h  P a ń s t w a , wyje
chali do Petersburga.

—  N a jj a ś n ie js z y  P a n , otrzymawszy doniesienie 
od JO. Xięcia Namiestnika, o wydarzonem w mie
ście Rypinie nieszczęściu, a mianowicie o zdarzo
nym w tych dniach pożarze, w którym wiele ro
dzin utraciło swoje mienie, N a jł a s k a w ie j  raczył 
przeznaczyć summę rubli srebrem 2,000. która to 
summa przez dyrektora głównego prezydującego 
w kommissji rządowej spraw wewnętrznych i du
chownych, niezwłocznie odesłaną została do wła
dzy miejscowej, dla dania natychmiastowej po
mocy najbiedniejszym z dotkniętych nieszczęściem 
rodzin.

— Otrzymaną tu została nader radośna wiado
mość, ź'e N a jm ił o ś c iw ie j  zatwierdzone zostało po
stanowienie o stypendjach dla przygotowania 
zdolnych architektów, inżynjerów cywilnych, a- 
gronomów, mechaników, chemików, rzeźbiarzy, 
malarzy i nauczycieli tychz’e przedmiotów, oraz o 
stypendjach dla biednych, odznaczających się 
spraw'owaniem i postępem w naukach, uczniów 
wszystkich szkół okręgu naukowego warszawskie
go. Jest to nowy dowód Ojcowskiej troskliwości 
N a jj a ś n ie js z e g o  P a n a  o  uczącej się młodzieży, któ
ry, nie wątpimy, przez cały kraj przyjęty zostanie 
z najżywszą wdzięcznością.

Kommissja rządowa przychodów i skarbu.— P odaje 
do powszechnej wiadomości, iż opłata procentu zape
wnionego od biletów skarbow ych storublow ych serji I 
za rok  ubiegły to je s t od dnia 20 października (1 li
stopada) 1856 r. do dnia 20 października (1 listopada) 
1857 roku, zarządzoną została z kassy  głównej K ró le
stw a w W arszaw ie, gdzie poczynając od dnia 13 (25) 
października r. b. trwać będzie bez przerw y, i dokąd

posiadający takowe bilety, zgłaszać się w tym celu 
mogą każdego dnia wyjąwszy święta uroczyste i dw or
skie od godziny lOej z rana do lsz e j po południu .—  
D yrek to r główny prezydujący w kommissji rządow ej 
przychodów  i skarbu, tajny radca (podpis.) Łęski.—  
D yrektor kancellarji, radca kollegjalnv (podpisano) Pa- 
rzelski.

— W  wydawnictwie muzykalnem spotykamy 
coraz częściej w tych czasach nazwisko p. Senne- 
walda jako nakładcy. Utwory które on podaje 
do druku, nie są wcale przedrukami ani kompila
cjami, ale oryginalnemi dziełami miejscowych 
kompozytorów, pomiędzy któremi p. Sennewald 
potrafi stosowny robić wybór.

Główna kassa oszczędności.— W tygodniu upłynionym  
do dnia 29 wrześ. (11 paździer.) r. b. włącznie, wydano 
xiążeczek nowych 54, na k tóre, tudzież na daw niejsze 
w 283 wnioskach złożono rs. 4,979 kop. 10. Na żądanie 
105 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za r o k  b. 
rs. 60 kop. 74), rs. 5,415 kop. 56 i um orzono książe
czek oszczędności 34. P rzeto uczestników 10,237 p o 
siada kap ita ł rs. 473,875 kop. 63^.

— Donoszą nam o mającej się zaprowadzić 
zmianie w taryfie domów miasta Warszawy. 
Kaz’da ulica będzie posiadała oddzielny swój sze
reg numerów, jak to juz ma miejsce w innych 
wielkich miastach Europejskich. Tym sposobem 
uniknie się zawikłania, jakie sprawia obecnie, cią
głe powtarzanie na kilku domaeh jednego i tego 
samego numeru z odmianą tylko liter porządku- 
wych, co utrudnia nieraz wynotowanie adresów, 
i dla samych właścicieli domów staje się nie małą 
niedogodnością.

K O R R E S P O D E N C J A  Z R E Ń S K I C H  N A D B R Z E Ż Y .
B ad -B a d en  6 p a źd z ie rn ik a  1857 r. 

Gry.— Salony badeńslue.— Narodowości i stany.—  Mora- 
li-zacja.

Opuściwszy na krótki czas gościnę w Poznań- 
skiem, przeniosłem się dla pokrzepienia zdrowia 
tam. gdzie wytryskują źródła kojące dolegliwości 
ciała i gdzie obok nich niestety! znajdujesz inne 
źródła zatruwające dusze ludzkie, źródła wszel
kiego zepsucia, nieraoralności i występków. Od
bywszy w Wiesbadenie miesięczną kurację naka

zem lekarza przepisaną, zajrzałem i do innych 
sąsiednich miejsc, wód i kąpieli i z niektórych ze
branych spostrzeżeń, z wrażeń doznanych, chcę 
się wam zwierzyć. Lecz naprzód rzucimy okiem 
na te miejsca, które zwidziłem, a których już nie 
raz w dzienniku waszym czytaliśmy opisy.

Wiadomo jest każdemu, źe wśród zakładów 
nadrenskich wód, a raczej powiedzmy otwarcie 
zakładów gry, trzy najświetniejsze, tysiącznemi 
ponętami najliczniejszych przywabiają gości. Bad- 
Baden, Homburg i Wiesbaden. Wiesbaden posia
da najskuteczniejsze wody na pewne dolegliwo
ści i ściąga nietylko zdrowych i bawiących się. 
lecz i chorych chcących się leczyć. Homburgskie 
wody są mniej silne, Badęńskie najobojętniejsze. 
W e wszystkich tych trzech miejscach podróżni 
mogą uważać objawy wieku dzisiejszego, mogą 
liczne zabrać znajomości, oddychać czystem i la
go dnem powietrzem, nabawić się do sytu i zgrać 
co do grosza. Baden i Homburg wsławiły się za
kładami gry, zabaw i zbytków, najwięcej wzięto- 
ści inającemi i szczycącemi się prawami starszeń
stwa. Wiesbaden jest młodzieńcem, który w tych 
latach dorósł, wzmógł się na siłach i stał się nie
bezpiecznym współzawodnikiem starszych braci. 
Baden zbiera corocznie świat modny, elegancki, 
arystokratyczny. P. Benazet dzierżawca gry i wła
ściciel zakładu, który króluje w Badenie, bawi ten 
świat, ugaszcza go, wyprawia mu uczty, bale, 
koncerta, polowania. Aby w nich otrzymać udział 
trzeba uzyskać gospodarza zaproszenie. Przeci
wnie Homburg i Wiesbaden są demokratycznemi 
zakładami, wszyscy bez wyjątku są przypuszcze
ni do uciech, rozrywek, do używania przyjemno
ści i przepychu tychże zakładów. Jeżeli na nie
które festyny trzeba postarać się o bilet, to tako
wy każdy żądający uzyskuje. Nie wiem prawdzi
wie co jest bardziej gorszącem, czy widok towa
rzystwa wyższego wykształceniem i urodzeniem 
odznaczającego się, które daje się zapraszać, ba
wić i częstować przez bardzo wprawdzie uprzej
mego właściciela zakładu, lecz zbogaconego i bo
gacącego się jeszcze namiętnościami, występka- 
mi i łzami ludzkiemi, czyli widok ogółu bogatych

A m i u i i c j a t a .
P O W IE Ś Ć  HISTORYCZNA
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Zygmunta Kaczkowskiego.
T om II.

( Ciąg dalszy).

Bierzyński. jakeśmy to powinni byli zauwa
żać dotyczas, był daleko hojniej uposażony 
wyobraźnią, niżeli uczuciem i podobno w ka
żdym wypadku daleko czynniejszą bywała je
go głowa, niż serce. Do tego jeszcze, jak to 
także już wiemy, wykształcił on w sobie z swej 
własnej woli takie usposobienie, wskutek któ
rego daleko więcej miały u niego wartości 
rzeczy względnie rozumne, niż bezwzględnie 
poczciwe, — daleko więcej pociągu sprawy 
niezwykłe i głośne, niżeli ciche, skromne, co
dzienne, — daleko więcej wreszcie uroku za
miary, prowadzące jakiemikolwiek drogami 
do jakiegoś wielkiego celu, niżeli poświęcenie

się samo przez się tej albo owej sprawie. — 
Krótko mówiąc, we wszystkich myślach, za
miarach, uczynkach, kierując się więcej rozu
mem niż sercem, nie mógł się obejść bez tego,
ażeby się nie oglądnął na siebie  Z takiem
tedy usposobieniem począwszy rozmyślaćnad 
niniejszym projektem, uczuł się w krótce dzi
wnie zmienionym w sobie. lim więcej rozmy
ślał, im bardziej się rozgrzewała jego bujna 
z natury a butna przeszłością wyobraźnia: 
tem coraz widomszych kształtów zaczynała 
nabierać przed nim myśl jego wuja, tem więcej 
gładka wydawała mu się wskazana droga, 
tem wreszcie podobniejszem do prawdy sta
wało się osiągnięcie samegoż celu. A na nie
szczęście było naówczas istotnie nie mało ta
kich pozorów, które mu silnie dopomagały do 
uprawdopodobnienia tćj myśli. Były to bo
wiem najpierwćj czasy, w których istotnie 
działy się same niepodobieństwa. Nowy duch 
czasu wyprowadzał co moment na scenę no
we zupełnie postacie — a kiedy nieznani do
tychczas ludzie, występując z równie niezna
nych kryjówek, zdobywali sobie własnemi si
łami znamienite stanowiska na różnych dro
gach, — nic łatwiejszego nie było, jak z rąk 
słabego króla, cokolwiekbądź spoczywało

w tych rękach, jak to niemal codziennie po
twierdzały wypadki, .uzyskać, wydrwić, wy
straszyć, albo też i wygwałció. Osiagnienie 
buławy wielkiej koronnej powinnoby było 
wprawdzie czynić od tych wypadków słuszny 
wjj§tek: ależ tego urzędu bliskim miał być 
Branicki, a Branicki naówczas był takićj sa
mej miary szlachcicem, jak  i Bierzyński; nie
dawno on się pokazał na świecie i był dopie
ro jenerałem artyllerji litewskim. Wprawdzie 
Branicki stał z ferworem i poświęceniem, a 
właściwie z zaparciem się wszystkiego, po 
stronie królewskiej, bił się ślepo za niego i 
cieszył się jego osobistą przyjaźnią: ale Bie
rzyński miał po swojej strome Wessla a zWes- 
slem wszystkich, których przebiegły podskar
bi miał w swoim ręku i których było wcale 
nie mało, a nareszcie i środki wszystkie, któ
re Wessel mógł mieć pod ręką, a których by
ło jeszcze daleko więcej. Oprócz tego wszyst
kiego wszakże Bierzyński miał jeszcze i szczę
ście swoje, które mu -było posłuszne jak dzie
cko i które go dytychczas jeszcze ani na chwi
lę nie opuściło —  a takie szczęście, do uwie
rzenia w wielkość przeznaczeń, dopomaga 
zwykle najwięcej. A kiedy takie ułudzające 
pozory towarzyszyły w istocie rzeczy proje- <pf .



i ubogich, w yższych  i n iższych, używ ających  po
społu zbytków  i przyjemności, od k tó rych  pier
wsi w strzym ać by sig powinni, do k tó rych  d r o 
dzy nie nawykli i k tó re  ich stanowi właściwe nie 
są." W szy s tk ie  te trzy  zak łady  z każdym rokiem 
pow iększają  się, rozszerzają, rośną  w w y tw o ru o ść  
i w przepych. Nowe salony  u rządzone w Badenie 
i które ty lko na wielkie uroczystości otwierane 
byw ają ,  jaśn ie ją  zbytkiem i odznaczają  się w y 
tw o rn y m  smakiem. Salon  zw any  L udw ika  X IV  
je s t  monarszej wspaniałości. T u  w Badenie  zna
leźć można tow arzystw o  przyjemne i znakomite, 
w  T om burgu i w W iesbadeuie  jes t  ty lko  tłum ró- 
z '-  Vodny. O zdobą społeczeństwa badeńskiego b y 
ła  i jes t  h rab ina  K ...............ka  tak  j a k  była  ozdobą
W a rs z a w y  i Paryża .  Ma ona zamiar część zimy 
w śró d  m urów  waszego m iasta  przępędzie. Pię
kność czarnowłosa, a śniadolica, którąście prze
szłej zimy ujrzeli na  chwilę w W arszaw ie, g łoszo
na  w feuiletonach dzienników, pani Kor. je s t  ta k 
że  tutaj. J. C. M. WlF.LKA XlĘŻNA HELENA P a WŁÓWNA 
przyby ła  tu  przed kilkom a dniami podobno na 
miesięczny pobyt.

Nie ty lko  zabawy tutejsze p rzyw abia ją  licznych 
wości, ale u rok  na tu ry  i czystość pow ietrza  d o l i 
ny  badeńskiej. M amy tu jeszcze ciepło la ta  a z ie
loność wiosny. Ten  tydzień ożywiony został b a 
lem, dw om a koncertami w k tórych  Sivori sk rzy 
pcami swemi zachw ycał i polowaniem zakoncze- 
nem wvkwintnem Benazetowskiem śniadaniem. 
P an i  Sievers w ezw ała na  koncert  na  korzyść j a 
kiejś podupadłej d a m y  rossyjskiej ,— wejście dz ie
sięć franków  kosztowało.

G ra  w tym  roku  najnamiętniejsza w  W ies- 
badauie, d o tąd  są tam w  ruchu  dw a  stoły, trente  
et quarunte  i dw a  rulety, w H om burgu  już tylko 
czynny jed en  pierwszej gry, a dw a  drugiej; w B a -  
denie jedno  koło ru le ty  obraca  się i na  jednym  
tylko  stole czerwona lub czarna w ygryw a. 
Podczas  poby tu  mojego w  W iesbadenie , bawił 
tam  przez czas niejaki pewien pan G. mieszkaniec 
j a k  mi mówiono R adom sko - Lubelski, k tóry  
wszystkich uw agę  ściągnął i licznemi na palcach 
pierścieniami i rzucanemi na stół gry  garściami 
złota i biletów tysiąco frankow ych. Nie dom yśla 
liśmy się jego  narodow ości, gdy  w tern przez za
pomnienie do krup je ra  przemówił po polsku 
i zdradził się z nią. Zapew niano  mnie, źe S0,OU0 
franków  w ygranych  w H o m b u r g u , przegrał 
w  W iesbaden ie .  W ie sb a d e n  nic je s t  ty le  uroczy 
na turą ,  j a k  ozdobny sztuką. W  ogrodzie na jrzad 
sze drzewa i krzew y spotykasz. W o d o t ry s k  og ro 
dowy na 75 stóp bijący niekiedy ty lko i na k ró t 
ki czas puszczany, lecz czasem bengalskim oświe
tlony ogniem, godny wspomnienia. N a  dz iedz iń 
cu dw a  w odotrysk i ciągle j a k  w P a ry żu  na p lacu 
Z "o d y  w yrzuca ją  wodę, k tó ra  się w tysiączne 
perły  rozpryska . T e  w odo trysk i  lampami niekie
dy  oświecone, u roczy  przedstaw ia ją  widok. G dy 
ju ż  liczba gości zmniejszać się zaczęła, aby no
w y ch  ściągnąć, zarząd  zakładu gry  k tó ry  p. Cha
ber  now ym  akcjonarjnszom podobno za przeszło 
milion gu ldenów  sprzedał, urządził tak nazwane

* wielkie le s tyny  W iesbadeńskie .  Szereg ich roz- 
I począł fes tyw al muzyczny. N a  nim Felicjan Da- 
j v id  przew odniczył orkiestrze, k tó ra  us tępy  z jego 
I P u s ty n i  i z K rzysztofa  K olum ba w yborn ie  ode

grała. Seryais  swoją wiołonczellą, Godefroid  arfą 
zachwycił. P o d o b n y c h  dźwięków nie zdarzyło  mi 
się d o tą d  słyszeć, dopiero  pojąłem dla  czego 
dźwięki a rfy  są dźwiękami niebios. P an i  Ugalde 
śpiewała. Usłyszeliśmy i niemiecką m uzykę do 
skonale  w ykonaną. Na drugi dzień był bal s tro j
ny, trzeciego odegrano W a g n e ra  operę  T.-muhau- 
ser bardzo ceniona w Niemczech i do sm aku ger-
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inańskiego przypada jącą ,  lecz k tó rą  musisz się 
się zmęczyć i znudzić, nim j ą  po kilkakrotnem 
słyszeniu  zrozumiesz, czwartego dnia  w y p ra w io 
no polowanie. W  W iesbadenie  gra  kończy się o- 
statniego grudnia , zaczyna się 1 kwietnia. W  H o m 
burgu  j a k  w iadom o gra  nieustająca, d la  braci 
B lanc niema la ta  ani zimy, wiecznie jest żniwo. 
I  tam ponęty i uroki dla tych  cudzoziemców roz
siane. T am  lirma sławnego Cheveta ściaga sma-O  » O

koszów i gastronom ów , k tó rych  podniebienie bo
lesnego zaw odu doznaje. D uch  zmarłego Cheveta 
powinienby się w jak im  stoliku obracającym  ob
jawić, aby  w yrzec  się ob iadów  H om burgskich. 
G dy  zajrzałem do Em s, tyle  przyjemnego pięknem 
położeniem, ju ż  w uiin pora  zjazdu i kuracji była 
p rzy  schyłku. Już  ty lko ra r i  nantes  ukazyw ali  
się w ośw ietlonych i brzmiących huczną m uzyką 
salonach, lub zbliżali się do jedynego  s to łu  ru le 
ty. W  tych wszystkich zak ładach  czytelnie gazet 
dobrze są zaopatrzone. W  W iesbadenie, w Ba
den, w Em s znajduje się Czas krakowski,  w H o m 
burgu  ty lko  K urje r  W arszaw sk i.  W  B adenie  je s t  
gazeta rossyjska, nie ma żadnej polskićj.

Lecz muszę wam wspomnieć o rzadkiej w  czasie 
dzisiejszym osobliwości, k tó rą  mi się zdarzyło na 
kolei spotkać. Znalazłem się w jednym  wagonie 
z współrodaczką, z w arszaw ianką, k tóra  z mężem 
i z synem po raz p ierw szy  w yjechaw szy  za g ra 
nicę, z a p ad ła  na zdrowiu, chorowała , wyleczyć 
się nie mogła, aż lekarz o dk ry ł  źe choruje  na tęs
knotę do kraju.  K azał więc jej czemprędzej w ró 
cić na ziemię ojczystą. Przez sześć tygodni d rę 
czona była bezsennością, w  w igdją  dopiero w y 
jazdu , zasnęła i całą noc przespała. W siad łszy  
do w agonu w powrocie na  ulicę Chmielną prawie 
ozdrowiała . P rzed  tak rządkiem  w obecnym cza
sie zjawiskiem, w czasie namiętności po d ró żo w a
nia i żądzy zagranicznych  uciech, a razem u ła t
wień przerzucania  się z miejsca na miejsce, chcia
łem uklęknąć, uszanow ać to poczciwe uczucie oj
czyste, k tó re  pozw alam  sobie tein wspomnieniem
0 niern uczcić.

N ad  Renem więc w zakładach  w ód i gry  naj- 
najwięcej mięszają się wszystkie narodowości, 
stany, ludzie różnego urodzenia, w ykształcenia
1 wartości moralnej. T u  spo tykasz  tłum z w szyst
kich p ie rw ias tków  i żywiołów tow arzysk ich  zło
żony. Znajduje  się on także i w wielkich miastach, 
lecz w nich je s t  rozproszony , nie staje ci ciągle 
p rzed  oczyma, w jeden  ogół zebrany. T u ta j  jedno  
je s t  ty lko miejsce zebrania  które  w szystk ich  zgro-

ktowi podanemu przez Wessla, było to rzeczą 
nawet wprost naturalną, że myśl ta, naprowa
dzona na człowieka tych usposobień, jakiemi 
był obdarzony Bierzyński, musiała go zająć i 
coraz mocniej zajmować i pogrążyć nareszcie 
w najgłębsze a może nawet i najgorętsze ma
rzenia.

Tak tez się stało w istocie. Zmęczywszy 
się mozolnem myśleniem nad wszystkiemi mo
żliwościami podanego sobie projektu, Bierzyń
ski rzucił się w krzesło nareszcie i zapadł 
w głuche, bezprzytoinne na zewnątrz, lecz go
rączkowe wewnątrz i pełne ożywczych obra- 
zdw, marzenie.....

Marzenie to było bardzo dalekiem od czy
n u .  —  nie było ono jeszcze ani zamiarem czy
nu, —  nie było nawet jeszcze „nadzieją osią- 
gnienia buławy, w skutek sekretnego porozu
mienia się z królem“, o co go znajomy owo- 
czesny pamiętnik posądza, — ale marzenie to 
było już myślą.

A stoi napisano w xiegach odwiecznych, 
że człowiek może zgrzeszyć nawet i myślą.....

Ale porzućmy puste marzenia i myśli — a 
przejdźmy do rzeczywistych wypadków.

Otóż najpierwszym rzeczywistym wypad
kiem było to, że podskarbi Wessel był oso
biście w obozie. A drugim zaraz wypadkiem 
znów to, że te niespodziewane odwiedziny zro
biły osobliwsze wrażenie na wszystkich żo ł
nierzach. Jeszcze Wessel nie odjechał z obo
zu, — a tu już najciekawsze rzeczy opowia
dano o tern. Nie wiedziano zapewne nigdzie 
nic dokładnego i opowiadano sobie tylko d o
mysły i przypuszczenia, — ale i to samo już 
było godne uwagi. Powiadali wiec jedni tyl
ko po prostu, że podskarbi jest frant politycz
ny, człowiek podejrzany i sztuczny, i czego 
on tu chce w tym obozie? Drudzy już domy
ślali się czegoś i zdało im się, że podskarbi 
będzie swatał marszałka z Kasztelanką sie
radzką. Trzeci dopuszczali jeszcze daleko 
więcej i byli pewni, że podskarbi knuje jakieś 
intrygi polityczne i oczewiście -dla nich tutaj 
przyjechał. Ale pomiędzy temi domysłami zja
wiła się także wieść, -wieść dokładna i cał
kiem wyraźna a opowiadająca z pewnością: że 
podskarbi przyjechał w posłannictwie od kró
la, ażeby Bierzyńskiego do odstąpienia od 
konfederacji namówić i ofiarować mu za to 
jakieś znamienite godności. Czy to było prze
czucie, jakiemi Pan Bóg obdarza poczciwych

madza, a źe ten tłum zgrom adzony mieści w  sobie 
wyobrazicieli w szystk ich  w a rs tw  tow arzystw a , 
uważając  go więc bacznie możesz dojść do dok ła
dnych  spostrzeżeń n ad  duchem, usposobieniem 
i dążnością dzisiejszego europejskiego społeczeń
stwa. Od la t  trzech nie byłem w zachodniej E u ro 
pie, lepiej więc od  tych, k tórzy w niej przebyw ają  
lub  zw iedzają  corocznie, uważać  mogłem ta k  n a 
zwane postępy  cywilizacji, wpływ- jak i  w yw arły  
i na  ludzi po jedynczych  i na  tow arzystw o , zadzi
wiające w ynalazk i,  co do przem ysłu  i rachuby , 
udoskonalenie  materji. Zwycięztwo odniesione 
nad  czasem i p rzestrzenią  jeżeli nie przedłuża ży 
cia ludzkiego, to je  czyni rozciąglejszem, zdoluiej- 
szem objąć w sobie więcej czynów, więcej z d a 
rzeń i w y p ad k ó w . J a k  więc ludzie  tej zdolności 
dzisiejszego życia używają, warto  jest uważać  i 
zbadać. ' j . . •

D w ie  żądze wieku obecnego o lo. .viają się na 
wszystkich  szczeblach to w arzystw a , żądza uży
wania tego życia ziemskiego, używ ania  tej w y d o 
skonalonej materji, i żądza  dojścia do tego u ży 
wania  spieszno i bez trudu. P ie rw sza  w y tknę ła  
sobie cel, d ru g a  środki. Lecz i cel i ś rodk i  w śród  
naszego chrześcjańskiego społeczeństwa sprzeczne 
są duchow i chrystjan izm u i zabijają go. Cel p ro
wadzi do tego czego ła nauka  boska od rad za  i 
zakazuje. Ś ro d k i  j do w yłam ania  się z pod  
tego na js ta rszego  pi ;Va, jeszcze w chwili w y 
gnania  z ra ju . p ierw szym  rodzicom ogłoszonego: 
i)Będziesz p raco w a ł  W pocie czoła." Ż tej żądzy 
zarobku  bez potu  czoła rodzą  się różne zgubne 
teorje socjalne, ta  śmiałość w powierzeniu się t ra 
fowi ślepemu, ta  nam iętność gry  różnego rodzaju. 
T o w arzy s tw o  dzisiejsze sk łada  się po większej 
części nie z p racow ników  lecz z graczy. Bo cżem- 
źe jest  gra? Je s t  to czyn w k tórym  najmniej w ła
snej pracy, zdolności, a więc zasługi wkładam y, 
a k tórego pom yślny  sku tek  najwięcej od  tego co 
trafem  nazyw am y zależy. K ażde w praw dzie  za
jęcie mające korzyść  m aterja lną  na celu, je s t  nie
jak o  grą, bo w każdem pomyślność w jakie jś  części 
od  tra fu  zawisła. K ażdy  handel, przemysł, naj
zacniejsza nawet, najszlachetniejsza p raca  ro ln i
cza, nie może się wyłam ać z pod  przemocy oko
liczności nie zależnych od nas, a więc zależnych 
od losu  ślepego. Bo wszędzie tam je s t  w alka  
z nieprzewidzianemi w ypadkam i i z żywiołami. 
P raco w n ik  wyznaczoną dzienną opłatę  zarab ia
jący ,  on sam ty lko  praw dziw ie  pracuje  a nie gra. 
Lecz ja k  są g ry  tak  nazw ane kom ersow e i hazar- 
downe, to je s t  takie w k tó rych  w ygrana  w znacz
nej części od naszej rozwagi i umiejętności zależy 
i także w k tó rych  ty lko t r a f  s tan o w i,  tak  są i 
przedsięwzięcia i p race przemysłowe, hand low e 
i inne, z k tó rych  jedne mają cha rak te r  gier k o 
m erso w y ch ,  drugie haza rdow nych .  P ierw sze  
przynoszą  korzyść um iarkow aną , z wolna, s to p 
niowo, lecz nie narażają  na nagły  upadek . Drugie 
od  ra z u  i z ła tw ością  zbogacają  lub do u b ó 
s tw a  w iodą, w ynoszą  lub pochłaniają  majątek, 
a czasem honor, d o b rą  sławę i sumienie, p tó ż  

! dzisiejsze całe tow arzy s tw o  zasiadłszy do gry

ludzi? czy owoc złośliwości wyjątkowych zoi
lów? czy nareszcie istotnie wieść przyniesiona 
z poza obozu? — trudno orzec z pewnością. 
Pewna wszakże jest rzeczą, że się ta wieść 
pojawiła istotnie i zaczęła się zwolna rozsze
rzać miedzy konfederatów-. Powiadamy w y
raźnie, że się rozszerzała li zwolna; bokonfe 
deraci byli to w ogóle bardzo poczciwi 
i nadzwyczajnie głębokiej i dobrej wiary.

U takich tedy poczciwych ludzi wieść 
(straszliwie krzywdząca ich głównego do 
wódce, nie mogła znaleźć tak łatwej wiary 
rozszerzała się tylko pomału. Ale pomiędz 
tymi poczciwymi ludźmi znajdowali się także 
jak to zwykle się zdarza, i mniej poczciv i, 
za to więcćj złośliwi; znajdow-ali się wre: zęi 
i tacy, którzy już dawniej podejrzywali Bie 
rzyńskiego o jakieś dyplomatyczne frymarki 
teraz przeto w- odwidzinach Wessla w obozi 
znaleźli pewien punkt oparcia dla swoich p 
dejrzeń. Lubo więc ogół z niedowierzanie 
tylko przyjmował ową straszliwą wieść o Bi 
rzyńskim, ci pojedyńczy jednak za to ęlk 
z tem większą skwapliwością roznosili ją 
obozie, siejąc osobliwie między starszyznę, n 
rozpaczliwsze tvnioski i nawet pewien rodz 
popłochu.
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hazardownej, jej namiętnością opanowane ślepemu 
powierza się losowi, otóż nawet z gry kom erso
wej hazardi vvuą czynią: i naprzykład w kraju 
naszym, na ileż to w gospodarstwie prób, nakła
dów nierozważnych, ulepszeń doświadczeniem nie 
stwierdzonych odważają się właściciele w chęci 
spiesznego i wysokiego zysku.

Wznoszą się skargi ludzi o moralność jeszcze 
dbałych na zakłady gry któreśmy tu wyżej opi
sali, lecz choćby takowe zniesione zostały, towa
rzystwo mało jeszcze zyska, dopóki ta wielka 
szulernia giełd, szalonych przedsięwzięć przemy
słowych i całej machiny kredytu publicznego bez 
żadnej zmiany w urządzeniu stać będzie otworem. 
Póki ludzie znajdować będą sposobność łatwego 
zbogacanis się bez mozolnej pracy, póki ta  gra 
hazardowna na wielkie rozmiary będzie dla każ
dego z nich przystępną, dopóty dążyć nie prze
staną do ce'  ̂ o którym wyżej wspomnieliśmy do 
celu uciech naterjalnych. Grosz łatwo nabyty, 
łatwo człowiek marnotrawi, i na zły obraca uży
tek, grosz zapracowany oszczędza i tylko ko
niecznym potrzebom, lub dobrym celom poświę
ca. Żądza materjalnych wygód i przyjemności 
zaspakajana, i coraz więcej podniecana, przypro
wadzi towarzystwo do uzwierzęeenia, a człowiek 
jak o  zwierze, jes t  drapież m zwierzęciem. T ow a
rzystwo więc z drapiez .h zwierząt złożone, 
w którem siła materjalua " l moralną, ciało nad 
duchem przeinagać będzie jakaż przyszłość czeka? 
Przyszłość wstrząśnięć, rozprzężenia i odmętu, 
przed których wyobrażeni nn myśl się wzdryga i 
truchleje.

Od tych którym rządy towarzystw ludzkich 
powierzone, zależy aby je zwrócili ze spadzistej 
drogi którą jakby parą popchnięte pędzą. Lecs 
aby tego dokazać trzeba wzmocnić ducha ludzko
ści, trzeba skupić, zachęcić, wesprzeć wszystkie 
siły i przekonania zdolne opór stawić i do walki 
wystąpić z materjalnym popędem wieku. Trzeba 
wychowanie nowych pokoleń oprzeć na wierze 
religijnej, na miłości i czci tego wszystkiego co 
je s t  wzniosłem i szlachetnem, aby pokonać wpływ 
przykładów obecnych. A wtenczas dopiero prze
prowadzi się ludzkość na gościniec prawdziwej 
oświaty, i wydoskonalona materja posłuży jej 
tylko do wzniesienia się do wyższych i szlachet
niejszych przeznaczeń.

Przedmiotu tego tylko pobieżnie dotknąłem.— 
Zbyt on ważny i obszerny aby go w szczupłych 
ramach artykułu lub korrespondencji objąć. Lecz 
te są ogólne uwagi które mi nasunął widok jaki 
tu miałem przed oczyma. Napatrzywszy się na 
niego do sytu i nie bez wstrę tu—wracam teraz 
na płaszczyzny Wielkopolskie na których prze
cież jeszcze w pocie czoła pracują, gdzie żyje 
wiara przodków, i gdzie duch poświęcenia samo- 
lubstwem jeszcze nie zabity.

M ADOM O SCI ZAGRANICZNI1!
Mfrepesze ‘'UPelegFtR.fe.czne.

L i- v e t  j) q o 17  P a i  d z i e r n i k a. Paro-

N a tej też drodze doniosła  się ta  w ieść ido  
m łodego regim entarza.

Lenartow icz, jak im  by ł w gruncie człow ie
kiem , daw no nam  już w iadom o. S tanow ił on 
pod  wielu względam i znam ienite przeciw ień
stw o z Bierzyriskim. Nie budując żadnych o l
brzym ich planów  sw oją fantazją, ży ł on tylko 
rozsądkiem  i sercem. Pośw ięcony ca łą  duszą 
tój spraw ie, k tórśj służył obecnie, nie pragną ł 
on niczego, ja k  tylko urzeczyw istnienia jej ce
lów , choćby też bez najm niejszych d la siebie 
sam ego korzyści, choćby naw et z najw iększą 

1 szkodą sw ą w łasną, —  byleby nie ze szkodą
> sw ego sumienia. To tóż służyć pospolitem u 

dobru wszelkiemi m ożliwem i siłam i, a  zacho-
c w a ć  przytem  nieskazitelną czystość swojego 
l serca i przezroczystość sum ienia, było jego 
! ideałem  najw yższym  i dotychczas jedynym .
> Takiem  obdarzony usposobieniem , b y ł on 

w szakże przyw iązany do Bierzyńskiego nad-
: zwyczaj silnie. P rzyw iązyw ały  go bowiem do 

niego, najpierw ej kilkoletnie w chorągw i ko le
żeństwo, potem  szczere uznanie jego znam ie
nitych zdolności i rów nie znam ienitych a tylko 
jem u sam em u może znanych przym iotów  ser- 
ca — a  nakoniec dziś przyw iązyw ała  go m o
że najw ięcej g łęboka  w iara  w jego  szczęście

pływ Baltimore przybył z New-York z pocztą do 
d. 28 Wrześ nia. Popłoch handlowy ogarnął miasta 
Filadelfję, Boston, Baltimore. Liczne banki wstrzy
mały swoje wypłaty.

L o n d y n  8  P a ź d z i er  n i h a. Bank au- 
gielski podwyższył dyskonto do 6 pCt.

Morning Chronicie uważa prawdopodobnem, że 
już przyszła poczta z Kalkuty, przywiezie wiado
mość, że Królowa Wiktorja została ogłoszoną Ce
sarzową Indostanu.

P a r y  i  8 P  a ż d z i e r n  i k a. Dzisiejszy 
Mondeur donosi, że Cesarzowa przybyła do P a ry 
ża, i że Cesarz ju tro  powróci. Rozkaz dzienny wy
dany do wojska mówi: Gwardja, która tak w woj
nie ja k  wpokoju, dawała dobre przy kłady postępo
wania, będzie niewątpliwie naśladowaną w tym 
względzie przez całą arsnję.

P a r y ż  8 P a ź d z i e r n i k a .  Donoszą do 
Monitora depeszą telegraficzną z d. 7, że Xiążę N a
poleon wezwany przez Cesarza, przybył w tym 
dniu do obozu.

Dziennik urzędowy dodaje, że marszałkowie 
Vaillant i Caurobert, oczekiwani są tamże w dniu 
9 b. in.

_ M a r s y l j a  S P a ż d z i e r n i  k a. Zboża 
afrykańskie spadły w cenie o 6 franków na he
ktolitrze.

Podróż Cesarza odłożoną została podobno do 
wiosny, jednakże badania w przedmiocie nowych 
projektów nie ustają.

Otrzymaliśmy wiadomości z Konstantynopola 
HO Września. W  gabinecie zaszła nowa zmiana. 
Muktar bej mianowany został ministrem sprawie
dliwości; mówią, że on jes t  zawziętym przeciwni
kiem stronnictwa połączenia.

Stronnictwo 1848 roku, s tara  się przemódz u- 
miarkowanych unjonistów, ale ci ostatni, będą 
mieli za sobą stanowczą większość.

Wielki pożar o mało niepocbłonął całego przed
mieścia Galata.

Papierowe pieniądze tracą 20 pCt. Założenie te
legrafu z Konstantynopola do cieśniny perskiej zo
stało zdecydowane. Omer pasza ma kierować po
czątkowo wykonaniem tego przedsięwzięcia.

F r a n k f u r t  n.  U. 7 P a ź d z i e r n i k  a. 
Król Leopold belgijski, przybył tu dziś p o p o łu 
dniu, w drodze z Medjolanu i natychmiast udałsię 
w dalszą podróż do Belgji. (Neue Pr. Zeit.)

A N G L J A.
Londyn 6 Października. Z powodu jutrzejszego 

dnia modlitwy i pokuty, Times występuje z szere
giem szczerych wyznań, co do błędów popełnio
nych w Iodjaeh, a zarazem broni postępowania u- 
rzędników wschodnio-indyjskiego towarzystwa.

"Chociaż, mówi on, w tern strasznem powstaniu 
widzimy dowód, że musieliśmy niedokładnie speł
nić nasze społeczne i religijne zobowiązania, j e 
dnakże nie należy ztąd wnosić, że całą winę po
winniśmy zwalić na sługi towarzystwa indyjskie
go, lub na pewną ich część przynajmniej. Przeci
wnie, wątpimy, ozy jesUJakakolwiek inna klas- 
sa ludzi, któraby tak dokładnie reprezentowała 
zasadniczy ton angielskiego społeczeństwa i mo-

wojenne, k tó re  dotyczas nietylko się go trzy
m ało statecznie, ale  nieraz, o czem. L enarto  
wicz w iedział najlepiej, dozw alało  mu do k a
zyw ać rzeczy takich, k tó re  bez tego szczęścia 
były prostem  niepodobieństw em . W iara  ta  w je 
go zdolność w ojskow ą i szczęście była w m ło 
dym przyjacielu m arszałka  naw et ta k  silną, 
że lubo w skrom ności swojej n a  żadnćj d ro 
dze nie budow ał sobie wielkich nadziei, to je 
dnak  dozw alał nieraz bardzo wiele sw obody 
swej w yobraźni, i w idząc się w raz z Bierzyń- 
skim n a  czele tak  znamienitej siły, m arzył nie
jednokrotnie o znamienitych d la dobrej sp ra 
wy ztąd skutkach.

Jednak  od niejakiego czasu zaczęła  tym 
szlachetnym  i poczciwym  uczuciom staw ać  
na drodze pew na w ątpliw ość, z której w k ró t
ce się w yw iązała nietylko obaw a, ale  naw et 
niedowierzanie. W szystko to zaś pochodziło 
ztąd, że Bierzyński, rozłożyw szy się w tym o- 
bozie, coraz więcej m arnow ał czasu jaknaj- 
zupełniej na niczem. Ten postępek  m arszałka  
m iał z początku  za sobą dosyć uspraw iedli
w iających pozorów , a le  z upływ em  czasu p o 
zory te się zmniejszyły, a  nareszcie w oczach 
Lenartow icza całkiem  zniknęły — a  ztąd, tak 
ten postępek, ja k  i sam  jego spraw ca, aaczął

raluości, a mianowicie naszą właściwą manjerę ob
chodzenia się z ludami od nas zawisłemi, jak  to 
czyni anglo-indyjska ludność urzędowa, tak cy
wilna jak i wojskowa. Leży to w samej naturze 
rzeczy i istotnie inaczej być nie może. Ludzie ci, 
świeżo przybywają tam od rodzinnego ogniska, i 
mogą być w ogóle uważani za najlepszą, najpeł
niejszą nadziei i najhojniej obdarzoną od natury 
część młodzieży, z tej ważnej i licznej klassy lu 
dzi, którą nazywamy średnią klassą angielskiej lu
dności. Towarzystwo wsehodnio-indyjskie wy
biera sobie sługi swoje najszezególniej z najwyż
szych warstw stanu handlowego i ludzi oddają
cych się sztukom wyzwolonym, naturalnie że 
wszelkie rysy obejścia panujące w tych klassach, 
tudzież polityczne i religijne poglądy ich, odzwier- 
eiadlają się w sferze urzędników towarzystwa 
wschodnio-indyjskiego. Nikt niezaprzeczy, że śred
nia klassa jes t  tą, w której charakter ludu angiel
skiego, najwyraźniej się przedstawia. A ponieważ 
anglo-indjanie do tej właśnie klassy należą, z któ
rej Anglja tak się szczyci, przeto wszystkie błędy 
chrześcjańskiego świata indyjskiego, są błędami 
Anglji. Obejrzyjmy się tylko w domu i rozważmy 
co się dzieje w naszej stolicy, a postrzeżemy zaraz 
jak  okropne Anglja zadaje kłamstwo swoim wy
sokim pretensjom. Jaka to przepaść między?- ubo- 
gieini i bogateini, między panem i sługą. Jak ma
ło jeden z nich wie o drugim. Jak mrukliwa an- 
typatja i pogardliwa wyłączność na jednej stronie, 
jak  zazdrosna ciemnota z drugiej. Przypuśćmy 
tylko, że rozmaite klassy w Indjach, są w tak leli sa
mych stosunkach względem siebie, jak  tu w Lon
dynie, a niepozostanie nam nic do zapytywania się 
co może objaśnić tę nadzwyczajną obustronną nie- 
wiadomość rzeczy, wzajemną nienawiść i nakoniec 
powstanie, które nas tak boleśnie dotknęło. R a
dzimy i upominamy Towarzystwo wsehodmo-in- 
dyjskie i społeczeństwo angielskie. W Indjach, abv 
na przyszłość postępowały w edługnow ychzasad , 
żeby rządziły Indjarai więcej dla dobra szczegól
nie In cl j i, żeby dawały lepsze przykłady, i żeby 
świętośćreligji chrześcijańskiej, wykazywały swenn 
postępkami.

W tym samym duchu przypisek do Daily News 
proponuje, aby jutro  ozwała się szczera modlitwa 
i prośba, aby Najwyższy raczył wzruszyć serca 
władców do poświęcenia »brudnego zys/cu« jaki 
mają z podatku indyjskiego od soli i z handlu o- 
pjurn. Ale żałujemy, że musimy dodać, że w Ti
mes z tego samego dnia, a nawet w drugim arty
kule rozumowanym, znajdujemy następujący u- 
stęp: "Zbuntowany indjanin jest to człowiek, któ
ry po najlepszem obejściu się z nim, z najzimniej
szą krwią odwraca się i swego dobroczyńcę zabija.«

[Neue PreuSsische Zeitung).
F R A N C J A .

Paryż 7 Października. Na przekor ciągłym po
wątpiewaniem, gabinet N arvaezajest wzupełnent 
rozwiązaniu. Xiąźe Walencji chce usunąć się, nie 
czekając nawet zebraniu się kortezów, które było
by niewątpliwie hasłem jego upadku. Królowa 
przeciwnie nie chciałaby żeby marszałek Narvaez

się staw ać dla niego coraz więcej niezrozu
m iałym . W  skutek tego zaczął on zwodzić 
lekkie w alki zB ierzyńskim , potem  ze sobą sa 
mym, ażeby coraz więcej w zrasta jącą  w  so 
bie nieufność przytłum ić; lecz kiedy to w szy
stko nie sku tkow ało , postanow ił nareszcie 
rozm ów ić się ostatecznie z Bierzyńskim  i albo 
go do w ym arszu nakłonić, albo go naw et p o 
rzucić.

Z takiem  też przedsięwzięciem przyszedł on 
b y ł do niego dziś rano. W  rozm owie tej je 
dnak, jakeśm y to widzieli powyżej, ja k  z j e 
dnej strony Lenartow icz nie m iał jeszcze d o 
syć odwagi, ażeby w ypow iedzieć w szystko, 
co m yślał, — tak  znowu z drugiej Bierzyński 
uspraw iedliw ił mu się z swej beczynności, p o 
w iadając wyraźnie: że na coś czeka. Zabola- 
lało  to zapew ne szlachetnego człow ieka, że 
jego najbliższy przyjaciel ok ryw ał się przed 
nim tajem niczością, czego nigdy dotychczas 
nie było: jednakże  pośw ięcając zaw sze każde 
osobiste uczucie potrzebom  spraw y publicznćj, 
zdał się być tem  zadow olonym  na teraz...

(Dalszy ciąg nastąpi).

\



p rzy b ra ł  charak te r  człowieka k tó ry  upad ł  przez 
in trygi pałacowe i nie chce go puścić, ale xiąże 
W alencji  zapewnie obstaje p rzy swojem zadaniu 
dymissji, i w obec ważnych niezgodności po lity 
cznych jakie  zachodzą  między nim i królową, nie
pod o b n a  żeby dymissja jego nie została w końcu 
przyjętą .

Jednem  słowem nie można zaprzeczyć, że stan 
przesilenia ministerjalnego w Madrycie, doszedł 
do najwyższego stopnia. M ówią tam o panu B ra 
vo  Murillo a naw et o p. Bertran  de Lys, jako  
nas tępcy  xięcia W alencji,  ale rzeczywiście nie mo
żna r ' j  na pewno w nioskow ać  względem rezu lta
tu  położenia które je s t  p raw dziw ym  zamętem.

Cesarzowa w raca ju tro  wieczorem do Paryża. 
Xiąźe N apoleon w yjechał dziś do obozu w  to w a 
rzystw ie  p. von Yv7aldener von Freudnstein. K ią- 
źe niedługo tam zapewnie zabawi, bo w niedzielę 
ma być wielki przegląd honorow y, a od poniedział
k u  wojsko zacznie się rozchodzić; nie potrzebuje
m y zatem dodaw ać, że xiąźe następca  tronu, k tó 
rego przybycie zapowiedziane było od daw na, nie 
zostanie w tym roku przywieziony tam, iże  obrzęd 
religijny i w ojskow y o k tó rym  była  mowa, odło
żony zostanie do przyszłego roku. Zmiana tempe
ra tu ry  je s t  dostateczną przyczyną tego odroczenia.

—  X iąźe de G ram ont wyjeżdża od dziś za óśm 
dni do Rzymu. P a n  Mercier zaledwie przybyw szy  
do Paryża , wyjeżdża znowu doSztoko lm u n asw o -  
j ą  nową posadę, a pan M o n th e ro tk tó ry  w miejsce 
p ana  Mercier przeniesiony został do Aten, wyjeż
dża  tam także wkrótce.

—  Xiąże d ’Albe udał się do L ondynu  z missją 
od rządu  hiszpańskiego. Z tam tąd  po dw óch  ty 
godniach u d a  się z pow rotem  do M adry tu  przez 
Lizbonę, dokąd  otrzym ał zaproszenie od rządu  
portugalskiego. Xiężna A lby tow arzyszy mężowi 
w  całej tej podróży. Cesarzowa chciała zatrzymać 
swoją siostrę  w Paryżu , ale xiężna d ’Albe chce po 
śpieszyć do hr. Montijo, której zdrowie w obecnej 
chwili nie bardzo je s t  zadowalające. Jeśli hrabina 
wróci do zdrowia, bardzo być może że cała rodzi
n a  Cesarzowej przybędzie na  zimę do P ary ża  i 
zajmie rezydencję w pięknym  pałacu na polach 
Elizejskich.

Zapew niają  że na  nadzwyczajnem  posiedzeniu 
gabinetu, które  się odbyło  wczoraj pod przew o
dnictwem p an a  Abbatucci, zajm owano się gorliwie 
sp raw ą  kapitana  Doineau. B y ły  tam bardzo żw a
we spory, ale w ogóle uw ażają  za pew ność że ka
ra  zostanie złagodzoną.

Coraz bardziej słychać, że Ciało praw odaw cze 
m a zostać zwołanem w listopadzie. Nie wierny czy 
to  będą  regularne posiedzenia, ale co najmniej p o 
trw a ją  one przynajmniej dw a tygodnie, d la  ułoże
nia b iur izby i złożenia przysięgi.

Z apew niają  że z dniem lszym  stycznia P a ry ż  
zostanie posunięty  od  s trony  M ontm artre  i Bati- 
gnolles, aż do fortyfikacji, a od s trony lasku Bu- 
lońskiego i Neuilly do Sekwany. Cesarz żąda te
go koniecznie i napróżno inżynjerja obstaw ała  za 
wewnętrznemi fortykacjami,musiała ustąpić  w  koń
cu. Zachodzą ty lko teraz kwestjesłużebności woj
skow ych, zabraniających kopania ,p lantowania, bu
dow ania  i ogrodzenia na polach położonych po 
drugiej stronie Sekw any  i do tąd  w olnych  od wszel- 
kiej przeszkody. Nie wiemy tego jeszcze, ale s ą 
dzimy że jeś liby  właścicielom tych  g runtów  nie 
pozw olono budować, byłoby  wiele płaczu i zgrzy
tan ia  zębów.

M ówiono w tych  dniach że pan Emile Pereire 
je s t  bardzo słaby. W ieść  ta była zupełnie bezza
sadną. (Ind. Belgfi.)

—  W  chwili kiedy Cesarzowi przypisują  zamiar 
udania  się do M arsylji  dla rozpatrzenia  zbliska ro
b ó t  jak ie  są  zaprojektowane dla nadania  tej k ró 
lowej morza Śródziemnego całego blasku na jak i 
ona  przez swoją ważność zasługuje, sądzimy że 
interessującem będzie zakonimunikować czytelni
kom wiadomości, k tóre o trzymaliśmy od pewnej 
osoby doskonale znającej ten przedmiot.

M ówią że celem podróży Cesarza jest rozstrzy
gnąć trudności które od tak  daw na  istnieją wzglę
dem odrodzenia starego cyrkułu  w Marsylji, k tó 
ra  to sp raw a  je s t  ważna, zawikłana i potrzebująca 
do rozstrzygnięcia silnej i światłej woli.

P odczas  gdy M arsylja  rozszerza się i rozciąga 
na  całej swojej przestrzeni, w  środku  jej wznosi 
się zawsze stare je j  miasto. Sterczy ono na sw o
ich wzgórzach, z ciasnemi uliczkami, kręterni i spa- 
(Jzistemi, z domami nędznemi i mizernemi, praw- 
(jziwem ogniskiem zarazy, pozbawionem pow ie

trza i światła  i p rzecinakom m unikację  między p ó ł 
nocą i południem, wschodem  i zachodem. Z b u d o 
wane w  epoce kiedy nie miano żadnego pow odu 
zw racać uw agę na w arunki powietrza i niwelacji, 
jak ich  wym agają  potrzeby i duch  teraźniejszych 
czasów-—-powstałe w czasach kiedy  cała sz tuka  
zasadzała  się na u łatw ianiu  odp ływ u w od y  przez 
naturalne spadki i ustrzeżenia się od słońca i wia
t ru  północno-zachodniego, zwanego mistral, to s ta 
re miasto je s t  dziś nonsensem. W in n y c h  s to sun 
kach  byłby to zabyteK starożytności godzien za
konserwowania, ale teraz je s t  to  zaw ada  k tó rą  
należy usunąć.

G dyby  to stare miasto było położone na płaskim 
gruncie, daw no już spekulacja byłaby się wzięła 
do niego choćby częściami, i dzieło restauracji b y 
łoby już  dziś dopełnione. Ale góra na której ono 
się wznosi, wymaga zniwelowania, nie można tam 
wziąść się do tych  s ta ry ch  cyrkułów  inaczej, ja k  
przedsiębiorąc ich restaurac ję  ogółową. Ale nie
podobna  żeby M arsylja  dłużej jeszcze pozostawiła 
sam środek swój nieużytecznym i niepraktycznym.

Obecnie Cesarz zdecyduje zapewnie te wszyst- 
k iekw estje  i kiedy M arsy lja  ujrzy  zniszczone sw o 
je  stare cyrkuły, wtenczas będziemy mogli powie
dzieć, że godną  je s t  swoich przeznaczeń. Od roku 
1830 zbudow ano tu  już sześć now ych cyrkułów. 
Brzeg od punktu St. Jacques  do Arene zmienił się 
we wspaniale porty. Docki się wznoszą, pochyło
ści rów nają , kolej żelazna dochodzi do wybrzeża, 
a s traż miasta dokończą się. Jakże to daleko uszły 
te czasy w k tórych mówiąc o kolonji focejskiej, 
opóźniającej się na drodze postępu, ateńczykowie 
mawiali: »nie czyńmy tak  ja k  się dzieje w M arsy
lji...

—  Ton mowy pana barona  H u b n er  od czasu jak  
powrócił do Paryża , zdaje się potwierdzać w szyst
kie pogłoski o zwrocie ja k i  się ma p rzyg o to w y 
wać w polityce gabinetu austrjackiego i którego 
skutkiem ma być usunięcie się hr. Buol. Mieliśmy 
sposobność  wspominać w czasie posiedzeń kon- 
gressu puryzkiego w  1856 r. że p ierw szy minister 
austrjacki odkry ł sposób zjednania sobie niechęci 
p raw ie całego świata. N ow e już  późniejsze od  tej 
epoki takiego samego rodzaju  niepowodzenia, w y 
warły jak  się zdaje ważny wpływ na kierunek po
lityki przyjętej przez hr. Buol, a z k tórego obecnie 
chcianoby zejść. Jes t  to dziedzictwo trudne  do 
odebrania  a przynajmniej ciężkie dla odbiera jące
go. a na nieszczęście mężowie stanu zdolni p rzy 
j ą ć  podobny ciężar na swoje ramiona, rzadszemi 
są w Austrji  niż gdziekolwiek indziej. W  naszej 
dyplomacji sądzą, że hr. Rechberg  najwięcej ma 
widoków n as tęps tw a  po hr. Buol. P rz y  zmianach 
ministerjalnych jak ie  się p rzygotow ują  w W iedniu, 
bar. Bach pozostanie podobno nasw oje j posadzie.

— P odają  tu dziś za pewność, że wyrok śmier
ci w y d an y  przeciw kapitanowi Doineau, ma zostać 
zmieniony na dożywotnie więzienie. A rabow ieska- 
zani na takąż karę, mają j ą  ponieść na wyspie Stej 
M ałgorzaty . Publiczność wczoraj z zadziwieniem 
postrzegła na wyścigach w lasku Bulońskim mło
dego syna  Agi-Bel-Hadż, którego p rośba  o kassa- 
cję została odrzuconą.

—• W  czasie swego p o by tu  w Cannes, xiąże N a 
poleon zwiedzał ville i zamki tej okolicy. Z a trzy 
mał się w zatoce Juan, gdzie znajduje się kolum na 
przypom inająca dzień Ig o  marca 1815 r., to  je s t  
pow ró t  z w yspy  Elby. Xiąźe odwiedził także na 
wyspie Stej M ałgorzaty arabów  osadzonych  w s ła 
wiłem więzieniu, w którem zamkniętym był za L u 
dw ika X lV g o  człowiek z m aską  żelazną.

(Le Nord.)
I N  D J  E.

Dziennik N orth B ritish  Mail donosi w edług  li
s tów  otrzym anych z Kalkuty, że sir Golin Cam p
bell, k tóry  tam w dniu 17 Sierpnia przybył, znaj
duje  się w najpomyślniejszym stanie zdrowia i o b -  
ją ł  już dow ództw o nad wojskiem. W  d. 17 w ydał  
on proklamację do wojska w Indjaeh.

— Względem losu 26 pułku piechoty  bengal
skiej, k tóry  chociaż poprzednio  przez.jenerała L a 
wrence rozbrojony, zbuntow ał się następnie w d. 
30 Lipca w obozie w Lahorze  (Mian Mir) i kilku 
officerów zamordował, a następnie uciekł po le
w ym  brzegu rzeki Nawi, donoszą zB om bay  doT<- 
mesa: ,,Oddział policji ■ now ozaw erbow anych  an
gielskich żołnierzy, puścił się za nimi w pogoń i o 
40 mil od Lahory  uciekający chcieli się przepra
wić na drugą  stronę rzeki, z tych  150 poległo lub 
utonęło, 160 schw ytano  n a  jednej kępie w pośrod-  
ku rzeki; a ze 30 utonęło, usiłując ra tow ać  się

w pław. Przez noc nas tępu jącą  przyprow adzono  
jeszcze m nóstwo zbiegów, k tórzy się narożne  roz
biegli strony. 237 w dniu 1 Sierpnia  rostrzelano, 
40 um arło  w skutku  tru d ó w  i znojów poniesionych 
w uciecze, a później jeszcze sp row adzono  z sąsie
dnich wiosek 21 i powieszono. W  ogóle w ynosi 
to 500 głów, do czego do liczyw szy  chorych , u r l o 
pow anych, należących do tego pu łku  syków  ipen -  
dźabitów, k tórzy  nie należeli do buntu, wyliczy 
się skład  cały pułku. Później jeszcze 29 ludzi z te
go pułku powieszono (a zabito 287). T ak  więc po 
buncie, nastąpiło  zaraz surowe ukaranie . Bo łago
dność w tych  okolicznościach by łaby  prawdziwem  
okrucieństwem. I w cytadeli M ultan rozbro jony  
pułk 29 groziłpow staniem , i tylko przybycie  w p o 
rę  jednego pułku z Pendżabu, niedopuściło  tego 
w ybuchu. T u  podobno poprzestano  na rozstrze
laniu dow ódcy  pułku.

Jeden  officer artylerji  pisze z K alku ty  dnia 30 
Sierpnia:

,,Od ostatniego mojego listu , w szystko w ogóle 
przybra ło  pomyśluiejszą postać. Kommunikacja 
telegraficzna do Benares i służba pocztow a aż do 
Cawnpore już  przyw róconą została. O trzym ali
śmy doniesienie, ze L ucknow  zostało ocalone przez 
jenera ła  Havelock, chociaż nie doszedł aż do tego 
miasta. Nieprzyjaciel posunął się na jego sp o tk a 
nie, z czego korzysta jąc  garnizon w ykonał dzielną 
wycieczkę i zab raw szy  wielką m assę żywności, 
wrócił do tw ierdzy. Nieprzyjaciel widząc, że ani 
ogłodzić, ani zmusić do poddania  się tych  dziel
nych ludzi nie zdoła, zaczął od sprzeczek w ew nę
trznych , a skończył na odstąpieniu od  oblężenia 
miasta.

Pow stańcy  w Delhi kłócą się między sobą, a 
przy każdej wycieczce dosta ją  oni bardzo ciężkie 
karanie. P rzyszło  już  do tego, że proszą  o łaskę, 
której im naturalnie odmówiono. C horoby zmia
ta ją  ich setkami, a ci co pozostają, giną od kuli, 
lub schw ytan i, zostają  zaraz powieszonemu 

(Neue Preussische Zcitung).

DOIIES1EIIA.
N akładem  Xięgarni H. NA TANSONA przy ulicy Kra- 

kow skie-Przedm ieście Nro 442 na lem  piętrze, w y
szła część 2ga tomu Igo serji 2ej „R ozryw ek dla m ło
docianego w ie k u /4 Dzieło zbiorowe obejmujące: po 
dróże, literaturę i rozm aitości, przez Sewerynę z Zo- 
cbowskicli Pruszakow ą. Cena prenum eraty na pięć 
tomów czyli części 15, rs. 4 kop. 50. P renum erow ać 
również rnóżna we w szystkich xiegarniach W arsza
wskich i r.a prowincji po tejże samej cenie. 
________________________________ (Ner 415.— 1).

p r z y j e c h a l i  DO w a r s z a w y  PaschaUki Jó zef urzędnik 
U- Bratkowski W iktor ob. koni. skarbu z P aryża nr 
z Kamienia W ielkiego n r Rożen Matias kup. zF ran- 
625, CAchowski Gustaw ob. k fortu  nad Menem nr 467, 
z Bodziszyna nr 585, Go- Szpakowski K arol oby. z 
stkowski Ant. pb. z N abo- P aryża nr 634, Sobolewski 
row a nr 613, Grabowski referent w ydziału górni- 
Aug. ob. z Strzegoćina nr ctwa z P aryża nr 2248, 
625, Jackowski Alex. oby. 7'ąkel Anna oby. z Szcza- 
z Płocka n r 570, Kraje- wnicy nr 1535, Talko- 
wski Maxy. ob. z Ratoszy- Gryncewicz P io tr sekr. kol. 
na n r585 , Koskowski W in. z P aryża nr 462, Wisło- 
ob. z Brańszczyka nr 556, uch Alex. ases. koleg. z P a -  
Maciewicz Gustaw oby. z ryża nr 634. 
gub. Grodzieńskiej nr 655, W Y JECH AL I iZ W A R S ZA W Y . 

Niemirycz Ant. ob. z Jano- Chojnacki W ład. ob. do 
wa n r  585, Orda Adam Boskiej W oli, Ciechomki 
porucz. i Orda Edm und W ik to r ob. do Strzyżów , 
ob. z gub. Żytom ierskiej Chlebowski X aw ery ob. do  
nr 570, Plichta W łodzi. Grabowa, Czarnowski Ale- 
ob. z Byszewa n r 584, xander ob. do M irosławie, 
Węgliński Gustaw oby. z Janowski Stef. ob. do W i- 
Miączyna nr 585, Wiśnie- tebska, Klimkiewicz Winc. 
wski Hen. ob. z Cesarstw a ob. do W ićrzbicy, Kotko- 
nr 584, Wiszniewski Le- wski A polinary oby. do 
szek inżynier z W ilna n r Brześcia Lit., Miączyński 
413, Dąrowski W ikto r ob. W itold  oby. do Obrowa, 
z Paryża nr 1392, Grusze- Sobański Izydor oby. do 
cki W ład. urzęd. z Osten- Uściługa , Złotnicki Ant. 
dy n r 733, Kościelski Lud. oby. do Zduńskiej W oli, 
ob. z Poznania nr 634, Zebrowski Konst. oby. do 
Lipiński Fel. art. muzy. W itebska, Biernacka Ju- 
z K rakow a nr 625, Maro- ljao b . do Berlina, Kurna- 
chetti M ichał radca stanu towska Julja oby. do P o - 
doktór z P aryża nr 634, znania.

  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela
zną osób 299. w yjechało 354.

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. (I)ziś: R odzina Lam- 
hert .— Nic bez p rzy c zy n y .—^Janek z pod  Ojco wa. 

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Korsarz.

W  drukarni J. Ungra. Wolno drukować.  —  W arsz aw a  dnia 30 Września  (IŻ Października)  1837 r .  —  S ta rszy  cenzor, F. S o b tes ic sa ń sh i.


